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Prenum erata wynosi z odbieraniem  w Administracji m iesięcznie 400 mk„ z odnosze
niem 1 przesyłką pocztową 460 mk. Cemjy o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltowy lub Jego miejsce 160 mk„ druga 1 trzecia 140 mk., czw arta 120 mk, za 
Wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod' telegram am i 140 rak. za 
f  »i*s, Nekrologi po marek 140 za wiersz. , Drobne ogłoszenia, po 40 m arek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 %  droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. i la r jl |4 1 , o tw arta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. T elegrat „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych rękopi
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
P rasy  prowincjonalnej, wszystkie kom unikaty insty tucji prywatnych 1 społecznych pod
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie Już przyjęte ogło

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Godni s o j u s z n ic y .
„K atow i txer  Z e itu n g " , „R ob otn ik "  i „K u rjer  P oran n y"

W atakowaniu i szkalowaniu p. K or- 
faatego znalazły lewicowe organa prasy 
gorącego sojusznika w „Katowitzer Zei
tung*, która w artykule wstępnym pod 
tytułem .Korfanty  Trvum f»tor“ , ja k b y  
na k o m e n d ę  p. D a s z y ń s k ie g o  
p is z e ,  źe p. Korfanty jes t  trabantem 
reakcji szowinistyczno klerykainej, pogrom 
cą myśli demokratycznej itd, w tym po
dobnym Rtylo, p r a w ie  ta k  s a m o  
ja k  „ R o b o tn ik "  i „ K u r je r  Po-  
rRnny11,

„Katowitzer Zsitung" dodaje, że lewi 
ca i narodowe mniejszości stanowią ra 
zem jedną trzecią część obywateli pań
stwa polskiego oraz źe właśnie ta jedna 
trzecia jest prawdziwą szermierką demo
kratyczną.

Przypomina dalej okres plebiscytowy 
i korzysta w oałaj pełni ze sposobności, 
by d a ć  u p u st  d a w n e j  n ie n a 
w iś c i  na p. K o rfa n teg o :

„Jest to czlowisk, pisze ten dziennik, 
który G. Śląsk zniszczył, bo on to jest 
sprawcą oderwania Q. Śląska od Nlemito 
On to właśnie, gdy wojna wybuchł* 
w s z e d ł  w  k o n s z a s h t y  z  w r o 
g a m i N ie m ie c ,  fconspirował przaciw 
ko Niemców, aby oderwać cały G. Śląsk 
i przyłączyć go do Polaki. Ten zamiar 
nie uda- mu s'ę wprawdzie w całości, je 
dnak Niemcy utraciły na s k u t e k  r o  
b o ty  K o r fa n te g o  n a j b o g a t s z ą  
c z ę ś ć  G. Ś lą sk a .

Korfanty, którego my tn dobrze zna
my, jes t  dzięki nisztrudzonej sile czynu 
urodzonym dyktatorem. Nędza polska 
krzyczy o mężów kierujących o władzy 
dyktatorskiej. Jednak Korfanty nie jest 
owym dyktatorem. To tyran, k tóry  nie 
zadowoli się prezydenturą miuisterjalną,

lecz sięgnie i po naczelnikostwo Państwa. 
Korfanty to biegun wschodni Poincar‘*go 
Ozolo osi tych dwóch polityków będzie 
się musiał teraz obracać ios naszego 
świata. #by Bóg sprawił, aby t*n Bzał 
nie trweł długo i świat wrócił znów do 
spokojn".

W końou zaznacza .K atow itzer Zei
tung*, łe  dla Niemców górnośląskich wy' 
bór Korfantego na Prezydenta Ministrów 
jest szczególnie ważcy.

Korfanty oświadczył niedawnt, źe Po 
laey i Niemcy muszą żyć w spokoju na 
G. Śląsku, że terror musi ostać. My Niem 
oy chcemy być wobec naszego władcy, 
(Landssherra) lojalnymi obywatelami. 
Pragniemy dać Państwu co mu się nal*- 
ży, ale taż oczekujemy, aby p. Korfanty 
traktował swoje obietnice dla Niemców 
poważnie.

A rty k u ł ten  j a s t  w y r a z e m  t y 
p o w e j  p e r f id j i  t e g o  o r g a n u .
Z  początku atakuje i straszy Euroyf Kor 
fantym, jednak wiedząc, że nie brak 
Korfantemu energii, boi s i ę  •  s w o 
ją  s k ó r ę  i sk o m li  o j e g o  
w z g lę d y .

Podać należy, że pismo to oś 20 lat 
to jest od chwili wystąpienia Korfautego 
na widownię polityczną, z w a l c z ę  g e  
w s z e lk im i  s p o s o b a m i .  To też 
mtmo nowych napaści, ty tał .Koi fanty 
Tryumfator* i apel do jego względów 
musi być dla Górnoślązaków pewnego ro 
dssju zadośćuczynieniem.

Oto głos „Kattowitzer Z s i tu ig " ,  któ
ra w walca z Korfantym wysuwa wśród 
innych I ta argumenty, któremi straszy 
Polskę .Robotnik* i .K u r je r  Poranny*.

Godni sojusznicy!

Wibtiumosci polityczne.
P r z e d  w y b o r a m i na G. S lę s k u .

Z Królewskiej Huty dososżą w s p ra 
wie wyborów na polskim G. Śląska, żo 
uchodzić może za pewne, że Niamey nia 
utworzą jednolitej partji, ani też nie ze
stawią jednej listy wybwezej. Niamey 
utworzą trzy grupy polityczne z oddziel- 
nemi listami. Powstaną mianswicie: P a r t ja  
Niemiecka, Niemiecka Partja  Sasjal- 
Demokratyrzna i Katolicka Partja  Ludo
wa na Polskim G. Śląsko.

D e s z c z e  i... g a b in e t .
Poseł Korfanty me astaje w zabie

gach, mających na celu jakaajszybszs 
sformowanie gabinetu. Zabiegom tym 
stanęły w wysokim stopniu na przeszko
dzie warunki atmosferyczne, wskutek 
burz bowiem uległy uszkodzeniu liczna 
przewodniki telefoniczne w komunikacji 
międzymiastowej i p. Korfanty nie mógł 
otrzymać odpwiedzi t i  upatrzenych k a n 
dydatów na ministrów.

L itw a i s o w i e c k i  m ło t .
Dnia 14 bm. wręczył prezesowi WGIK 

Kalininowi listy awierzytelnisjące przed- 
Btawicieł Litwy Kowieńskiej Bałt ruszaj- 
tis, który wygłosił przy tej sposobności 
następujące przemówienie:

„Litwa w dalszym ciągu prowadzi wal 
kę o swą niepodległeść. Wyniki tej wal 
ki zależą w znacznym stopaiu od tego, 
jak mocno trzymać będzie młot w swych 
dłoniach Rosja. Rrąd litewski nie prze
stawał stać i pozostali* nadal na grun- 
r e lojalnośii wobec Roiji, poii*waż wy- 
a  gsją  tego interesy L’twy.

Litwa wiała  kiodys trachę przyjaciół 
obecni* prócz Rosji ich prawie nie poi)a 
da. Będąc izalowaną w swej walce o nie 
podległość, L ’twa widzi w Rosji zaprzy
jaźnione mocarstwo i wierzy w sowiecki 
młot. „Widzę oczyma polityka, jak  wacho 
dzl to, co posiane zostało przez Rosję 1 
jak sowiecki sierp zbierze te plony*.

Zdemaskowanie oszczerstw
D a s z y ń s k ie g o .

Na posiedzeniu Komisji Głównej 
Sejmu p. Daszyński podniósł przeciwko 
p. Korfantemu zarzuty, które w spra* 
wozdantu z posiedzenia tego rozpo
wszechnione wśród ogółu, zostały ze 
szczególną radością w .Robotniku* i 
idącym w ogonku wszelkiego warchol- 
stwa ,111. Kurjćrku Codziennym", oczy 
wiście z tą myślą, że jednak z oszczer 
stwa coś zostanie w umysłach.

O tś ż  jeden z postów, który dosko
nale zna posła Korfantego jeszcze z 
czasów berlińskich, zakomunikował r e 
dakcji .Rzeczypospolitej* o tych zarzu 
tach co następuje:

Twierdził między innymi p. Daszyn 
ski, że p. Korfanty pobierał pieniądze 
z N. K. N., na który napadał z całą fu 
rją. Nie jest tajemnicą, że na począt
ku wojny p. Korfanty na prośbę obec
nego szefa Sztabu Generalnego, gen. 
Sikorskiego i p. ministra Jodki posyłał 
do Berlina raporty i informacje o nastre 
jach i tendencjach Rządu Niemieckiego. 
Raporty te w n ra rę  rozwoju wypadków 
coraz energiczniej p r z « s t r z * g « ł y

p r z y w ó d c ó w  Lmgjonów i N. K. 
N. przmd s o j u s z e m  z  N ie m c a 
m i, wskutek czego N K. N. i Dowódz 
two Legjonśw zrezygnowały z dalszych 
raportów p. Korfantego i wysiały do 
Berlina ja k o  s w o j e g o  m ę ż a  z a 
u fa n ia  p. W ilhelm a F e ld m an a .  
Może p. Daszyński zechce wymienić 
sumy, które p. Korfanty pobierał na 
koszty związane z tą pracą. Nie wy 
starczą one nawet na zwrot kosztów 
opłacenia gazet, poczty i stenotypistki.

Fałszem jest twierdzenie pp. Daszyn 
skiego i Chądzyńskiego, że p. Korfanty 
zdradził sprawę narodową sprzedając 
przed 10 laty swój dziennik p. Napie- 
ralskiemu, który rzekomo wówczas miał 
należeć do niemieckich partji cen tro 
wych, podczas gdy p  Napieralski w 
owym czasie od kilku lat już przynale
żał jako poseł do Koła Polskiego w 
Berlinie l z centrowcami w owym cza
sie nie miał nic wspólnego.

■ o b a je k  w ie r u tn y c h  n a le ż y  
o p e w ia d a n ie  p. D a s z y ń s k ie g o  
o tern, iż pewien oficer polski wobec 
4 ministrów oświadczył, ż e  p. K or
fa n ty  d a l  m u r o z k a z  z a b ic ia  
k o le g i  p o e ta .  Nie wątpimy o tern, 
iż jakiś oficer polski mógł to p. Daszyn 
skiemu opowiadać, lecz jest on tak 
prawdomówny i tyle wart, co p. poseł 
Daszyński, który takie brednie głosi.

Twierdzenie p. Daszyńskiego, ż e  
p. K o rfa n ty  b ra t  p ie n ią d z e  z  
fu n d u ś z u  p r o p a g a n d o w e g o  od  
p. E r z b e r g s r a  oraz twierdzenie 
jego, że brał pieniądze od Beselera s ą  
n ik e z s m n e m  k ła m s t w e m  Niech 
że p. Daszyński przedstawi dowody, 
iż p. Koi fanty miał jakiekolwiek stosun 
ki z Beselerem. Co do stosunków p. 
Korfantego z Erzbergerem na począt
ku wojny, to p. Daszyński odkrył po
nownie Amerykę, boć wiadomą jest 
rzeczą, że w pierwszych miesiącach 
wojny p. Korfanty razem z innymi pos 
łami polskimi w Berlinre traktował z 
Rządem Niemieckim o z n ie s i e n ie  
u s t a w  a n ty p o ls k ic h .  Przekonaw 
szy się, że Rząd Niemieeki Polaków 
tylko łudzi, po krótkim czasie zerwał 
te pertraktacje i z trvbunv oar lam enfar

nej w Berlinie w jednej ze swych wiel
kich mów antyniemieckich w o b e c  c a  
to g o  ś w ia ta  s tw ie r d z i ł ,  ż e  w  
ty m  z a k r e s i e  n ie  z m ie n iły  s i ę  
in te n c je  N iem ców ! w  s to s u n k u  
d e  P o la k ó w .

Warto stwierdzie, że ź r ó d łe m  z  
k t ó r e g o  c z e r p a ł  p. D a sz y ń sk i  
s w o j o  o s c z e r s t w a  j e s t  o r g a n  
p. t.s „ D e r  S z w a r z e  A d ler i(, 
wydawany przez wszechniemców (Jrge 
schowców i Grenschutzy niemieckie 
podczas akcji plebiscytowej na Górnym 
Śląsku a fam p. D a s z y ń sk i  w ię 
c e j  j e s z c z e  m o ż e  z n a le ź ć  i 
p r z y s w o ić  s o b ie  k a lu m n ji i 
oszczerstw miotanych przez wszechniem 
ców  j orgeschowców na p. Korfantego 
podczas walki jego o zdobycie G órne
go S 'aska  dla Polski.

Ciekawe wiadomości.
— W pierwszej połowie przyszłego 

raies. franosska eskadra wejenna odby
wać będzie na Bałtyku ćwiczenia i przy 
tej okazji odwiedzi Gdańsk, Kłajpedę, LI 
bawę, Rygę i Rsw«l. Podczas pobytu w 
Gdańsku marynarz* francuscy zwiedzą 
Puok, Grudziądz i icne miejscowości n r  
Pomorzu.

— Stud*nci duńscy i władze duńskie 
podejmują bardz* gościnnie wycieczkę 
studentów polskich, przebywającą w 
Daoji.

— Prasa amerykańska stwierdza roz
bieżność opinji amwryk^ńakiej z opinją 
L Georgra w sprawie bolszewików.

— Angislska Izba gmin odrzuciła ol
brzymią większośoią rrnicssk potępiający 
politykę Anglji w Mezopotamji i Pale- 
styai*.

— Rząd asgielski ogłasza, źe wojska 
oficjalnego rząda irlandzkiego zwyciężają 
powstańców.

— Urzędownie don*szą, że w czasie 
walk w Dublinie padło 19 żołnierzy i 75 
cywilnych rannych zaś zostało 111 żoł
nierzy i 2 8 1 osób cywilnych.

— Anglja i Irlandja przystępują do u 
tworzenia komisji granicznej.

—  O t w a r c i e  p a r l a m e n t u  i r l andzk iego  
odroczono.

B3S

NAD POLSKIM MORZEM.
Gtlzie m o ż n a  o d n a l e ź ś ć  xdrowwie i e n e r g j ę .  — Na Helu, w ś r ó d  

K a sz u b ó w , u b r z e g u  m o r z a .
I.

JASTANIA, w 1 pcu.
Mały, ale drogi serca Polski stał się 

wązki pas nadbałtyckiego wybrzeża.
Wędruje doń ze wszech stron kraju 

młodzież, jadą ludzie przepracowani na 
odpoczynek, matki wiozą dzieciarnię, by 
zaczerpnęła sił i zdrowia.

Przepiękna plażs, ciągńąca się wzdłuż 
półwyspu helskiego, wita codziennie no
wych gości.

Każdy pociąg wyrzuca po kilka ro
dzin z walizkami i bagażami, które za
bierają gościnni Kaszubi. W Wielkiej Wsi, 
Kuźnicy, JaBtarni rojno i gwarno.

Komu do szczęścia nie potrzeba ka
syna, strojów i zbytku, kto kccha morze 
i proste życie, ten uoieka do wsi rybac
kich. Warunki egzystencji skromne, bez 
wygód; na piaszczystych pólkach gburów 
nie rodzi się nic, prócz ziemniaków, zwa
nych bulwami.

Ryby ptzyrządzan* zrasztą w bardzo 
dobry sposób, oraz nabisł, stanowią cale 
pożywieni* iudncści. Nie zraziły się tem 
jednak pensjonaty, które w tym roku ro

ku rozwinęły się licznie. Radzą sobie, jak 
mogą, sprowadzając resztę żywności z 
dalszych miasteczek.

W Wielkiej Wsi, jak  mi mówiono, 
nie było w zeszłym roku żadnej jadłodaj
ni: obeonie są coś trzy miejscowe gospo
dy i pięć przedsiębiorstw warszawskich, 
rywalizujących ze sebą pod względem ta
niości, ku uciesze letników.

Gorzej jest w Kuźnicy, gdzie brak nie 
mai zupełnie mleka; osada bosviem jest 
wjrłącznie rybacką. Jastarnia ma kilka 
gospód, w których obiady j a l a  sie po 
509 i 800 mk., oraz pensjonat d»ra H ry- 
niewskiego. W Helu nowy, miły dom ku
racyjny i gospody zapewniają wygodniej
sze egzystencję.

Mieszkania w domkacb rybackich o 
niskim pułapi* drewnianym, czyste, o b 
szerne i zaopatrzone w niezbędne sprzęty. 
Gości* nie mogą się dcśś naehwalić u- 
przejmości i serdeczności kaszubów. Y- 
czciwość indu tutejszego wydaje się nam 
po Warszawie czemś niesłychantm. |M ie- 
szkam w środku wsi i nie słysial »  do- 
tjchczas ani głośnej kłótni, a y - w w y
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Od dii. 15 b m. w
„K m jirze G z;ito c l)o « tk im “

dru k o w an a  jest  c o d z ie n n ie  w o d c in k u

P 6 D P A L A C Z K A
niezwykła interesując* powieść, która przez 
swą treść przykuje na długo iw a g ę  czy
telników

Celem uprzystępnienia najszerszym 
wsrstwem  możności zapoznania się z t r e ś 
cią tej przepięknej powieści,

o f ia ru je m y  b e z p ła tn ie
od dnia 15-ge b. m. do k tń c a  lipcs „K ur
je r  Częstochowski*' tym wszystkim, któ
rzy wniosą natychmiast prenum eratą  za 
m. sierpień w kwocie mk. 450.

ks .  Drzwi moje nie m ają wcale zamka, 
w dzień i w nocy, zamknięte są na klam 

niziutki# okienka zahaczają się na 
szsurek. C udza własność i cudza n iew ia
sta  są  snać w poszanow aiiu  u naszysh 
dzielnych rybaków.

® ile goście miejscy umieją zachować 
aię uprzejm ie i taktownie, zapewnioną ma 
ją  wszelką żyszliwość gospodarzy. Znaj#- 
m a moja spotyka s tarego , pomarszczone
go rybaka: „Kochane nasze panienki —
mówi staruszek — tak nam pom agscie  
w naszej ciężkiej bisdzi#“ . Istotnie, w 
tw ardej pracy żyj# lud Kaszubski, więc 
wdzięczni* odnosi się do przybyszów i 
ceni ssb ie  ten skrom ny zarobek, jaki po
zostawiają mu l#tni goście. J .  K.

K r o n i k a .
S z k o ła  życ ia .

W akacje  są dla dzieci szkolnych cza
sem przyjemnego i zas l i łonego  wypaczy* 
ku. Po dziesięciu mieslącaeh nauki i sie
dzenia w szkole, po dziesięciu miesiącach 
ślęczenia nad książką dziatwa ma dwa 
miesiące wyteknieaia; przez ten ozas o r 
ganizm dziecka wzmacnia się, nab iera  sił 
do dalszej nauki. C zęść  dziesi wraz  z 
nausiycielami robi wycieczki w bliższe 
lub  dalsze okolice kraju; są taż szczę
śliwcy, k tórzy całe dwa m ies ią te  a e g ą  
przebywać na wsi,

Ale... j e s t  t e ł  dużo dzieci— tych może

uajwięsej— które  przez szas w akasji  s ie
dzą w mieście. Dwa miesiące Iwłóciania 
się bezcelowego, po ulisach miasta, dwa 
miesląee przygodnego uliszuego tow arzy 
stwa. Po dobroczynaem całorocznym ed 
dzialywaniu szkoły —  przychodzi ryzyko
wne, nieraz zgubn# oddziaływali# ulicy. 
Dzieoi, puszczone samepas, zaczynają się 
uczjć  czego innego, niż assy szkela. O 
takiej dziatwie u le ż a ło b y  pemyśleś. N a
leżałoby się zastaaewić, szy alisa  a is  ze- 
psa je  tego, co zbadowała szkoła.

Bowiem traaba sobie i p r z y te a n ić  te# 
pewnik, 1* szkoła życia  ac ty  różnie, ale 
w tempie szybszem, niż robi to aaacsy- 
ciel szkoły p o w sse e h n e ie sy  średniej..,

M a rsz a łe k  Sejm u 
o C zęstochow ie .

Składają* w niedzielę w darze  Sejmo
wi Śląskiemu obraz  przedstawiający piel 
grawmkę na J a s n ą  Górę, powiedział p. 
m arszałek  T rą m p s ty ó sk i  co aas tęp i je :

„Ktokolwiek zna h is to rję  polskeśei na 
Śląska, ten wie, ż# peza  pracą  działassy 
naszysh, ra tunkiem  dla  Polski były dwie 
latarni# morskie, k tó re  promieniewaly w 
czasie acisku polskości na Śląsku: to Wa 
wel K rakow ski i J a s i a  Gór* w Często
chowie. Liczne pielgrzymki śląskie do 
Częstochowy przyczyniły się do zaobo- 
wania polskiej modlitwy, polskiego języka 
i polskiej tradycji. Niech obraz ten bę
dzie dla Se jm u Śląskiego symbolem po.- 
łąszeaia  z Polską. Niech pozostanie dla 
prsyszlych  geae rac ji  w tsdy , gdy z nas 
tylko prochy posostaaą  i dla szłoaków 
Sejmu Śląskiego przypomnieniem, ź* k a 
żdy winien interas ogółu  nwasać za swój 
Własny. Niech tyj* p ierw szy  polski Ssjai 
górnośląski!*

O s o b is ta .  Częstochowiaaia p. Je rzy  
Gielbard ukończył wydział a rch i tek tu ry  
Peliteebaiki warszawskiej.

Z R ady m i s j s k i s j .  Zapewiedzia- 
ne na poniedziałek posiedzenie Bady miej
skiej nie odbyło się z powodu brakn 
quorum.

Ma S t r a ż  ogn iow ą . W  dn. 16
bm. odbyła się w Przyrowie zabaw a i 
dzień znaezka a a  P rzy row ską  S traż  og
niową ochotaiczę.

W ic h u ra .  Wczerajsza wichura, k i e 
r a  sza la ła  w c ią g a  całej nosy, wyrządziła  
w mieści* zaaczne s t ra ty .  P rzy  ul. P i ł 
sudskiego runęły 2 slupy. Zostały  uszko
dzone również przew odnik i elektryczne.

Czy u r z ę d n ic y  p a ń s tw o w i  
o t r z y m a j ą  4 0  p r o c .  d o d a te k  
d a  p e n s j i?  Niedawno rozesz ła  się 
wśród  urzędaików państw ow ych wiado
mość o zam lersenem  wypłacenia 40-proc. 
dodatku do pensji. W ia d o a e ś ś  powyższa 
miała swe uzasadnienie , pon iew aż  istniał
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w sferach m iarodajnych p ro jek t  wypła
cenia dodatku, lecz, jak nas poinformo
w ało ,  projekt ten nie będzie irzeczy- 
wistniony.

Z t a r g u .  Z powodu niepogody, d o 
wóz towarów na ta rg  wczorajszy był 
bardzo mały. P rzybyli  jedynie włoścjaai* 
z najbliższych okolic.

U p o s a ż e n ia  n a u c z y c ie l i  i 
i n s p e k to r ó w .  W płynął do Sejm u 
pro jek t  astawy, zmieniającej postanowie
nia o uposażeniu nauczyiieli publicznych 
szkół powszechnych, i izpektorów  szkol- 
aych i ich zastępców.

Według tej iow eli ,  kierownicy szkół 
z reguły , a inni nauezysiele w miarę mo
żności, o trzym ają  z gminy prsyaajm niej 
2 mergi ornego g ran t*  w jednej połasi. 
Jeżeli gm ina tak iego  gruntu  udzielić nią 
może, to nauczyciel otrzymaj* równoważ
nik pieniężny z* skarbu  państw a w na
stępującej wysokości: w klasie 1— 900
mk., w kl. 11— 720, w kl. 1 1 1 -6 0 0  mk. 
i w kl. IT —4 i#  mk. rocznie.

Równoważnik ten, przez szas trw ania  
wyjątkowych, wojną wywołanych w arun
ków zwiększa się o dod a tek  zasienny, 
wynoszący tyle m arek  rocia ie , ile jedno- 
ści zaw iera  dziewięciokrotny mnożnik d o 
da tku  dróżyźnianego.

Nauczyciel obowiązany je s t  pracować 
SO godzia tygodaiewo. W  razie pracy  ps- 
nad normę, p e b ia ra  za każdą g edsiaę  
nauki wynagrodzenie, równe trzydziestej 
czwartej części pe łaeg e  uposażenia, otrzy- 
■  ywadflgo w daacj chwili.

C uk ier d ro że je !
Z niewiadomej przyszyny od kilku  d i i .  

cena c*kru aiacznie  wzrosła. Jednoeze- 
śale w niektórych sklepach zbrakło tege  
a r tyku łu .  Widocznie chowany j e t t  oa na 
dalszy pasek.

G rad . W okolicach P rzyrow a spadł 
g ra d  w ia ike ie i  orzecha w łesk iego  i w y
rządził olbrzymi* szkody w palach.

Wiec Zw. L id .-N ar.
Zw. Lud. l u p .  z y s k u ją  o s r s z  
w ię k s z a  r z e s z e  p s b o tn ik ó w .

W ub. niedsielę odbył się  w Kłobu*- 
ku w sali i t r a ż r  ogn. wiec zwołany przez 
tamtejsze Koło Z w. Lud. N ar.

Przew edniczy l obradom p. Krępiński 
z Kłobnoka. Ssla  przepełulona była po 
brzeg i przez członków Zw. Lud. N ar .  i 
sy rapa tjków , o raz  przybyłych miejsco
wych i okolicznych mieszkańców w licz
bie z gó rą  lóOO osób.

Po otwarciu zebrania, zabrał g łos  p. 
R. S o ro k a  z Częstochowy, który w dłuż- 
szem przemówieniu scharak teryzow ał obe 
cny s tan  Rosji bolszewickiej, k tó ra  z o- 
biecanego prze* bolszewików „raju" za
mieniła się w olbrzymie cm entarzysko i 
w najs traszniejsze piekło, gdzie z głodu 
matki zjadają w łasne dzieci. Następnie 
skreślił  p rzebieg  wydarzeń, ja k ie  zaszły 
w naszej Ojczyźnie do osta ts ie j  chwili. 
Rzeczowo wyjaśnił s t a i  obecny gospodar 
ki państwowej’, szkodliwą dla kra ju  robo 
tę lewicowców i skatki prowadzonej na 
terenie  Sejmowym walki partyjnej. W  
końeu przemówienia wezwał zebranych 
do jedności i zgody i skupienia się pod 
sztandarem  Zw. Lud. Nar., jako  s t ro n n i
ctwa jedności narodowej bez różniey s t a 
nów, podporządkowywującege in teresy  
klasowe powszechnemu d obru  narodu.

N astępni# przemawiał In s tru k te r  po
wiatowy Zw. L. N. p, i z a c h o w sk i ,  k tó ry  
podkreślił konieczność erganizow ania  tią 
W obezie narodowym, jak im  jest  Z. L. N., 
mówił też o is tniejących w Sejmie stron 
nictwach i zasługach położonych dia spra  
wy naredew ej przez działaczy ze Zw. L. 
Nar., przemówienie to starali  się p rzery 
wać w zwykły sobie sposób znajdująoy 
się ns sali lewlcewcy, lecz przez w ięk 
szość zmuszeii byli do zachowania spo
koju.

W dyskusji zabrał głos p. Antoni G rzy

P O D P A L A C Z A .
Mężosysna, k tóry  nadszedł, był blady, powieki mu 

drżały, a serce biło gwałtownie. Pochyliwszy się, wziął 
Ju ras ie  na ręce  1 ucałował w aba poliozki wołając:

— Jak  się masz mały!
Potem  postawiwszy go na ziemi, zwrócił się ku 

Joannie ,  mówią# nie bez pewnej goryczy w glosie:
—  Wie pan ',  możnaby sądzić, iż ty  mnie się o- 

b aw iasz .. Dlaczego? Słyszałaś mnie dobrze przed chwi 
lą, gdym wymówił twoje nazwisko i, zamiast zaczekać 
na mnie, p rzyspieszyłaś kroku. Nie chsess więc mówić 
ze mną? S tarasz  się mnie u n ik a ć . . cóżem ci zawinił?

Mówiąc te słowa, G sraud  był smutay i ponury.
Młoda kobieta odpowiedsiała z zakłopotaniem:
—  Upewniam pana, że myli się pan — nie sły

szałam ge wcale, spieszę się z powrotem do fabryki, 
pozostawiwszy w mojej s tanc jjoe  przy e tw ieraniu  drzwi 
robotnicę i d la tego  jestem  niespokojna . '

— Czy istotni* nie s łyszała  mnie pani? — p y ta ł  
z niedowierzaniem Garaud.

—  W szak  mówię panu.
— To ni# racja abym ci wierzył. Unikasz wciąż 

ze mną spotkania, mimo, iż je s te ś  przekonana, że nad 
wyraz szćzęśliw jm  się czuję, m ogąc  z  to b ą  pomówić 
słów kilka . Wszakże wiesz o tem Joanno?

—  Pani# Jakóbie  —  odparła  żywo —  nie zaczy
nał mówić do mnie w ten sposób , jak  to po k i lk ak ro 
tn ie  czyniłeś. Sprawia mi to wiele przykrości... smuci 
mnie okropnie!

—  A czyż ja, sądzisz, nie doświadczam tegoż, nie 
uczuwsm sm utku? Obojętuość z te j  strony, nieufność 
względem mnie, srodze cierpieć mi dają. Kocham się 
całą siłą  mej duszy, Joanno! Uwielbiam cię! Ty dobrze 
wiesz o tem!

—  Widzi psa... —  przerw ała  młoda kobieta — 
że miałam słuszność, przyspieszając kroku, sby nie sp o t
kać  się s tobą.

—  Czyż mogę nakazać milczenie sercu memu, któ 
re mi się z piersi wyrywa? — Czyż mogę milczeć, znaj
dując się p rzy  tob ie ,  wtedy, gdy mą jedyną m yślą  ty 
jesteś?  — Joanno, j a  kocham ciebie! — Musisz naw y
knąć  do słuchania tego wyrazu, będę ci pow tarzał bez 
ustannie!

— A ja  bezustannie odpowiadać będę, te  twoja 
miłość  je s t  szaleństwem!

— Szaleństwem? Dlaczego?
—  Ponieważ do niczego nie doprowadzi...
—  Doprowadzi mnie do pozostanie twym mężom.
— Nie wyjdę za mąż już  n igdy ! ..
—  T a k  sądzisz?
—  Więcej niż sądzę , jes tem  tego pewną.
—  A ja  jes tem  pewny, iż przesiwnie się stsnie. 

—  Dzieją się częstokroć rzeczy niepodobne z pozoru 
do spełnienia. Jesteś  p iękna, młoda, czyż możesz we 
wdowieństw ie i sam otności spędzać resz tę  swojego ży
cia? A zatem?

—  Uozynię to jednak.
—  Chcesz mnie zaiechęcić tak mówiąc, pozbawić 

nadziei. N ic  jednak  na świecie zniechęcić nie zdoła mi 
łości j a k ą  ja  uczuw am dla  ciebie. Mam przyszłość p tźed  
sobą...

—  Milcz pan, panie Garaud...
—  Dlaczego mam milczeć? Mówię prawdę.
—  W inieaeś  pamiętać, że pięć miesięcy zaledwie 

upłynęło od śmiersi P io t ra  mojego, i że pomimo* iż on 
po zo s taw ił  pod twemi rozkazami, jak o  zarządzającego 
fabryką, by ł twoim przyjacielem.

—  W iem  o tem dobrze. — Czy jednak ubliżam 
mu kocha jąc  ciebie? Czy  cię obrażam mówiąc: „ Jo a n 
no! dzieoi P io t ra ,  k tóry był moim przyjacielem, będą 
mojerai dziećm i". Pomówmy rozsądnie. Joanno. —  P an  
Labroue, po  nieszczęściu ja k ie  c;ę spotkało , zrobił cię 
odźw ierną  w  fabryce. To jednak  zaledwie wyżyć ci po 
zwala z dw ojgiem  twoich dzieci, z k tórych  jedno j e s t  
a mamki i kosztuje cię wiele. Zaledwie koniec z keń -  
cem zw jązać  je s te ś  w stanie. J a  zarabiam  piętnaśsie  
franków dziennie... To znaczy pięć tysięcy czterysta 
franków  reoznie. l y ło b y  to dla ciebie i twoich m aków

m ajątk iem , penieważ je s te ś  pracowitą, oszczędną, a o- 
prócz tego mam plany... wielkie na przyszłość, plany i 
zamiary. — Możemy zostać bogatymi, bardzo bogaty
mi! — Kto wie ozy i ja kiedyś nie będę właścicielem 
fabryki, a wtedy miałbym sposobność uczynienia oze 
goś i dla tw o ich  dzieci; byłabyś szczęśliwą żoną J o a n 
no i szczęśliwą m atk ą  zarazem. —  O d  ciebie to wszy- 
s tko  zależy... wyłącznie tylko od ciebie. —  Proszę, nie 
odmawiaj mi zatem! Kocham się aad  wyraz! —  Ko
cham się tyle, iż aby posiadać siebie, gotów byłbym 
poruszyć niebo i ziemię. —  Namiętność nie cofa się 
przed niczem, pamiętaj o tem! —  Ja  pragnę abyś była 
moją... i mieć cię muszę... mieć będę! —  Nie popychaj 
mnie do spełnienia szaleńztwa... żałowałabyś potem, 
ale byłoby zbyt późno!

Joanna , zatrzymawszy się nagle, spojrzała w tw srz  
mówiącego zdnmionemi oczyma.

— Posłuchaj mnie, Jakóbie Garaud — w yrzekła  
głosem, któremn silne wzruszenie zaledwie z piersi wy 
dobyć się pozwalało. —  Oto już po raz czwarty  mó
wisz mi o swojej miłości i swoich nadziejach. Wierzę, 
iż mówisz to szczerze...

—  Najszczerzej! —  przysięgam.
— Pozwól mi skończyć —  wyrzekła młoda ko

bieta. W zrusza mnie twoja miłość, nie wątpię o de-  
brych twoich zamiaracb, mimo to jednak , nie m egę ci 
udzielić jak  po raz czwarty tej samej odpowiedzi: chcę 
zostać wdową... n igdy  już za mąż nio wyjdę!

Jakób  uczuł jak  gdyby serce rw ało  mu się w 
piersiach.

—  A więc nie kochasz mnie? —  pytał przytłu- 
m ioiym  głosem — nie będziesz mnie kochała ani te raz  
ani później?

— Z byt kochsłam P ie tra ,  bym mogła kochać 
innogo. Moje seroe było mu zupełnie ęddane.... Uniósł 
je  z s e b ą . . Serce moje zmarło!

Jakób  w strząsnął się rozpaczliwie, dwie grube łzy 
stoczyły się po jego polieskach.

—  A jednak —  szepną ł —  minao to, j a  uwiel
biam ciebie! A«h! pani F o r t ie r ,  je s te ś  surową, bezlltoś- 
ną.„. Dajesz mi cierpieć zbyt wieL!

(d. c. n.)
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Z dnia.
H ej, sza le je  c iągle wir!
D alej ta ń c z c ie  sk o c z n ie  w kolo!
N ad  p rz e p a śc ią , w ięc w eso ło ... 
zanim  w as om ota  k ir ...
W ito sik i i socjaly!
S en  o R osji wam s ię  śni, 
gdzie  z p raw  so b ie  k ażd y  drw i, 
a k ra j m rze w p o ż o d z e  cały .
C h c e c ie , by  ro z s trz y g a ł d rąg  
w pań stw ie , k tó re  z g ro b u  w stało , 
w ięc k ro czy c ie  „g ro źn ie ,, z pałą 
1 s z e rz y c ie  ch ao s  w krąg ,
P o n ie c h a jc ie  p u sta j w rzaw y .
N ikt s ię  d z iś  ni* z lęk n ie  w as, 
bo  w as p o zn a ł k ażd y  w czas, 
sz k o d a  za tem  c z cze j zabaw y .
S tra jk i, g ro źb y  na n ic już, 
n a ró d  ch ce  a ię  w ziąć  do pracy!
A lbośm y to  jacy  tacy?
N ie u lękn ie  s ię  n ik t bu rz ,
W ięc  c isk a jc ie  a ię, jak tc h ó rz e ,
P e r le ,  W ito s ik i w raz, 
aż  c z a s  p rzy jdz ie , k ied y  w as 
zm io tą  w łasne grom y, bu rze .

E j ? - E S

howeki (lawicowiee) i starał się w apoióh 
demagogiczny i oklepany sbijać niektóre 
wywody prelegantów. Wyjaśnień udziela
li pp. Soroka i Szactooweki, psczsm ze
brani jednomyślni* ushwalill u s tęp u jąc ą  
rezolucję:

1) Zabrani składają hołd lndności G /  
Śląska, która pomimo 6 e 0  Istniej aiewoli 
zachowała ducia  polskiego, wiarę ojczy
stą i która dzięki swemu męstwu uzy- 
s k a ła  połączenie z Masiarzą. >

2) Zebrani wzywają Kiub Sejmowy 
Z w. Lad. Nar., aby i nadal trwał w obro 
nie Konstytucji przy tworzeniu rząd* w 
Polsce i aby czynił wszelkie starania by 
premjersm zastał Korfanty.

3) Zsbrani domagają się jaknajszyb- 
Bzago Hchwalania ordynacji wyborczej i 
koniecznego przeprowadzania wyborów 
przed 1 października r. b.

4) Zebrani domagają sią rozszerzania 
działalnośsl Banku rolnego i utworzenie 
włości rentowyah, by zapewnić powstania 
Bowyah gospodarstw włościańskieb.

b) Zsbrani wyrażają sześć i hołd wzo
rowemu ebywstalowi i bojownikowi P o l 
ski ś. p. posłowi Alekiandrowi Skarbko
wi i ślubują, źa ten wzór cnót obywatel 
skich stania sią dla nich drogowskazem 
i źe uszanowaną będzie Jsgo ostatnia 
wola. B c z e s t n i k .

B ezrobooie.
Wczoraj w fabrye* wyrobśw okuć że 

laznych p. t. Ickowiez i Horowics (Krót
ka 6 ) wybuchł strajk robotników na tle 
ekonemicznym. Robotnicy fabryki tej do
tychczas zarabiali od «00 — 700 marek 
dziennic.

Fabryka zatrudnia z górą 7# robo
tników.

S k a n d a l w  h o te lu .
Mity p o c z ą te k  zab aw y  i ż a ło 
sny k o n iec . — Dw ie papy. — 
M ążow ic zb rojn i nio ob cą  s io  
p od d ać. — O blążenia m im o m  

h o te lo w eg o . — K apitulacja.
Pa sutej libacji w jednym z przybyt

ków Bachus*, do pewnego hetola w Czą- 
stoehowia przybyło dwuch mętów zbroj
nych w towarzystwie płci nadobnej, r e 
prezentowanej przez dwie młete niewia
sty, p-ny: X. i Z., kandydatki na stans- 
wiska wychowawczyń dziatwy 1 “ *-mło
dzieży, celem wypoczynku po lipcowym 
dniu opalnym.

Po przybyoiu zwrazano sią do portjs- 
ra  o wskazanie naznaczonego w przed
stawionej portjerowi karcie, wydanej ja 
koby przez Komendą placu, numeru w 
botalu.

Towarzystw* bawiła sią tak wesalo, 
i e  pogrążeni już wa śnie gaśoi* hotelowi 
mntiell gromadnie wyjśś w negliżu na 
kurytarz, eelem uspokojenia rozbawianych 
synów Marsa i rozkosznych dziewcząt. 
Oburzony tern zachowaniem sią, syn wla- 
S S B e a B S S B U B a o s S m M H B B

Krawiec damski
J. S z u b s k i

H-ga A l e j .  I I ,
wykonywa: palta, kostjnmy i futra.

Ceny p r iy s tą p n o l

śaiciela hotels, człowiek młody i e ter-  
giezny, na wieść, że numer hetelu zajęty 
został przez mążczysn przybyłych w to
warzystwie kobiet, czego ze wzgląlu n a  
moralność nigdy z irządu  hotelu, aie tole 
ruje, iutorwanjewal osobiście, jednak na
trafił na stanowczy opór gości.

Przez zamknięta drzwi prowadtoso 
długie rokowanie pokojowe, jednak mili 
goście l i s  pozwolili usunąć sią zaum srs .  
•  ly  akcja dyplomatyczna została zerwa
na, wezwane do pomocy przedstawicieli 
wojska, żandarmerji, policji jawnej i ta j 
nej, a przybył też dozorca, jako czło
wiek odpowiadający za całość i moral- 
aość dome.

Rozpocząło sią fermalae oblężenia. Na 
znak kapitulacji, miast białej chorągwi, 
gdy otworzyły się drzwi tajeouiczeg* 
pokoju, oezom oblegających przedstawił 
sią widok mążów zbrojnych w... jasnysh 
garniturach bynajmniej niespacerowysh.

Miła zabawa miała żałosay koniec w 
komisarjacie policji. Zzsmueeni jej ucze
stnicy prosili tylko o zachowanie tajem
nicy. Naturalnie nazwiska są znana tylko 
władzom, sam zaś fakt egółowi.

Po tragicznie przeżytej nocy jedna 
z panienek usiłowała z rozpaczy otruć 
sią, c* uczyniła w sposób dla siebie n ie
szkodliwy.

Domy s ię  w alę.
Dziś o gods. 7 rano 'oberw ał sią s if i t  

w mieszkaniu p. Fr. Lewandowskiego, 
zam ;’przy ul. św. Barbary 24, Na szetą- 
ssie domownicy byli ni* obecni, wobec 
czego obeszło sią baz wypadku.

P o ża r . W posesji Magdaleny Łs- 
Trewskiej, zam. wa wsi i gm. Złoty Potok 
wybuchł jpio^ar, który zniszczył dom i o- 
fioyną. Ogólne straty wynoszą mk. 801000

K rad zież  w  p ociągu . Niewia
domy sprawca skradł z kieszeni w po- 
oiągu, pomiędzy stacjami Zawiercie—-Czę
stochowa, Janowi Wolskiemu, ze wsi Ry
czywole, pow. Kozienieckiego, portfel za 
wierający mk. 23.200, dowód osobisty i 
inne dokumenty.

Kolory sy n . Został zatrzymany K a
zimierz Sitek, sam. w Sosnowcu przy *1. 
* go Maja ar. 3, który usiłował sprzedać 
marynarką skradzioną ojcu swemu Józe
fowi Sitkowi, zam. tamże.

Obława aa przemytników.
S tr z a ły  i u c iec zk a  p rzem y t

nik*.
Fuakcjonarjusze akcyzy i monopoli pań

stwowych w Częstochowie otrzymali wia
domość, że w nocy z dnia ń na 7 lipca 
będą przechodzili slisą Koszarową prze
mytnicy z towarem zagranicznym. W dniu 
tym funkcjonarjusze urządzili zasadzką i 
zauważyli człowieka, iziosącego pacskf. 
Wówczas to Jeden z funksjeiarjaazy krzy
knął do idącego „stać", lecz ten rzueił 
paczką, którą niósł a sam zbiegł w nie
wiadomym kierunku. Za ucitkająsym fu** 
kcjonarjasze dali trzy strzały rewolwerowe. 
W porzuconej eaczee okazały się wstążki 
na sumą mk. 40o.00t.

K rad zież  w y g ra n e j m iljo- 
nów ki. Już dość dawno temu numar 
miljoaówki 0.188,747 wygrał miljon mk., 
a  nikt sią aie zgłaszał po odbiór tej su
my. abacnie się okazaje, że niljenówka 
ta razem z drugą niewygraną zostały 
skradzione właścicialoni, ktćry  poczynił 
wprawdzie zastrzeźesia w urządzić mlljo- 
nówsk, ale ni* bądsie mógł odebrać pie
niędzy, dopóki skradziona miljonówka nie 
znajdzie się z powrotem w jego ręku.

2 n ew  n ow orod ek  p od rzu- 
oonyl Stróż domu nr. 17 przy ul. Pan
ny Marji znalazł noworodka płci męskiej, 
porzuconego przez niewykrytą dotychczas 
osobę.

F a łszerz  dokum entów.
Został aresztewasy przez urząd śled

czy Józef Kamiński, zam. w Myszkowie. 
K. sfałszował zaświadszeiia wydane mu 
rzekomo przez S tarostw o Częstoshowie, 
iż utrzymywał rodzisę przed wstąpieniem 
do wojska a drogie przez Byreksję pry
watnych gimnazjów w Z&kepziem o zło
żeniu agzsmiau de piątej klasy.

Za z a k łó c e n ie  sp ok oju . Z o 
stał pociągnięty do odpowiedzialności za 
aakłócsal* spokoju pnblicsaego Mateasz 
Madejski zam. przy ul. P ark itka  14.

— Zestali peciągniąci do edpowis- 
dsialseści za zakłóceni* spokoju pablieza* 
g* Antosi Jarzykowski. Michał Jamror, 
Adam Pałka i Marjan Niedbała zamiesz
kali na Zawodziu.

Zdaleka i zbiiska.
— B i s k u p i  n a  w y w c z a sa c h .

Z Pucka doneszą, za pr*jt>jł iam kt. k a r 
dynał Kakow8ki i zamieszkał w klaszto
rze sióstr Elżbietanek, dokąd ma nieba- 
w *» przybyć także biskup lubelski k*. 
Fulmaa.
Niezwykły huragan gradowy pod 

Pietrkowem.

Z y g m u n t  L u b c z y ń s k i
A le ja  4 2  _  w yjechał

Powróci w początku sierpnia.

L e k a r z  d e n t y s t l i ^ ^ ^ ^

M i c h a ł  G r e j n i e c
ul. Panny Marii (I Aleja) H  10.

' im e  je  codziennie od 9-ej ran o  dc '  
od. 2—7 wlecz. Telefon 2§0.

P rzy jm  s  je  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po poł 
•’ "    e le fo -------

u  AieKsander Jaxa D ę b i c k i
tsstrofalaa, nawie’dzila okolicę Tnstyna 
straazaa burza, połątsoaa z gradowym 
huraganem i trąbą powietrzną. Pastwą 
ty*h szalonych wybryków natury padły 
liczne gospodarstwa, a wśród nich naj
więcej acierpial majątek Józefów p. Cr. 
Bronikowskiego,

Wichura w godziaach wieczornych 1 1  
bm. z n io s ło  d o s z c z ę tn ie  w ie l
ką etod o łą  i sp ic h le r z , nałade- 
wany świeżo wymłóconem zbożem i zna
cznymi zapasami nawozów sztucznych. 
H uragan u n ió sł doeh  i belki 
na odległość kilkunastu prętów. Konie, 
która właśni* były przy kieracie, zdoła
no uratować, a sstery esoby z pośród 
służby dworskiej cu d em  uniknęły  
śm ie r c i, ch ro n ią c  s ię  pool ma 
szyn am i.

Wiegły zniszcźeniu wszystkie narzę
dzia rolnicze, młockarnie, sieczkarnio 
pod ciężarem walązych sią belek. Ulowa 
ebrósiła nswosy sztuczne w jedną masę 
błeta, w którem tonęły nasiona łubinu, 
zboża i narzędzia gospodarcze. Krowy 
z o s ta ły  u n ies ion e  na p a stw i-  
sk u , a grad wielkości włoskiego orze
cha, wybił zboże aa pniu prawią do poło 
wy. Straty, poniesione przez p. Bronikow 
skiego, s ię g a ją  k ilk u n astu  m iljo
D O W *

Takiego niozwjkłsgo zjawiska natury  
nie pamiętają nawet najstarsi w okolicy 
ludzie. Spustoszenie na wielkiej przestrze 
ni wywołało nader przykre i przygnębi* 
jące wrażenie.)

Zamach na p iąksość  kobiet 
r a ty  b ia l i j .

N ajp iąk n iejszem i k o b ieta m i
na ś w ia e ie  s ą  m urzynki.
Amerykańska rzeibiarka, Miss May 

Creamer wypowiedziała śmiałe zdaiie, i*
najpiękniejszych kobiet na świacie szukzć 
należy między przedstawicielkami ras  ko 
lorowych, a szczególnie między murzyn
ka*^. Miss Creamer wystawiła obesnie 
w Lendyni* statuę sarzyuki, nazywając 
swą rzeźbę w wiele mówiący apezśbr.No 
wy Świst".

W interwiewi* amerykanka zaznaczy
ło, ź* zdaniem jej murzynki posiadają o 
wiele więcej kobiecości, niż płeć piękna 
rasy białej, a co do mody fiijcznej prze 
wyższają ją  czarem i harszoaijaeścią.

Według niej w oozach murzynki prze 
bija aię o całe niebo więsej wyrazu du
szy, aiż « białej kobiety jakiejkolwiek na 
rodowGŚsi. Wychodząc z tego założenia 
paaua Creamer jest zdania, że piękność 
amerykanek powinna reprezentować m u
rzynka, z k tó rą  nie wytrzymałaby kon
kurencji na żadnym konkursie żadna pią 
kuość biała.

Tak mówi biała kobieta i artystka. 
Dopóki jednak zdania jej *ie podzieli ża 
den przedstawiciel płci brzydkiej, kobiety 
białe mogą spać spokojni* i opowiadać 
sebie o ekscentrycznym smaku am ery
kanki.

G eom etra  p r z y s ię g ły
K o ś c iu s z k i  1, m i e s z k a n i a  3 . 

Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i G łów nego Urzędu 
Z iem sk iego ,  przyjmuje parcelac je ,  Ko
rn assacje, podziały pastwisk i inne p o 

m iarowe roboty.

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Krakowska l ,  obok  Stow. Rolniczego.
poleca to w ary  b law atne , k o n fekcy jne  z fabryki 
„C zęstochow ianka11 po cenach fab rycznych , go 
tow e sukni# dam skie, dziecięce, bieliznę, wy
praw y do ch rz tu , duży w ybór bluzek, fa rtu ch ó w  

i pończoch.
N ajlepsze  źródło tan iego  kupna! 

^Zwraca^wag^na^ad^s!

WAŻNE DLA PA*! 1
q u mi manili*

Baczność!

Za 7 Q 0 0 « .

i  ubranie z
z dobrego  kortu

Za 3.000 Mk
ną c a łą  dam ską

s u k n i ę
m ożna n ab y ć  w znanej firm ie

J . D aw idow icz  • S—
I A le ja  7 . T e l .  74 .

Tam że nabyć m ożna k o rty , bostony, 
szew io ty , w ełniane i b aw ełn ian e  raater- 
ja ły  o raz  p łó tna. Nie w ierzcie reklamom , 

lecz przyjdźcie i  p rzekonajc ie  się. 
S p rzed aż  h u rto w a  1 detaliczna.

MAGAZYN

F. RUSSOCKIEJ
I A le ja  9 .

P o leca  na S e z o n  letni Batysty 
Eta miny, Satyny tureckie na 
podszew ki adam aszki,  G a -  
bardiny, Szewioty, B osto 
ny, F ro tee .  w ełniane mu- 
szliny. O s ta tn ia  N o 
wość. W wielkim H U R T  
wyborze firanki, 
p rześcieradła ,  i D ETA LI 

.obrusy, koł- 
idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O Ś C I !
Również ro b o ty  ręcz** ak ta d  rygew alezy.

Każdy Oszczędza
kto  s ta le  rob i s w e  zakupy u

J . RZĄSIŃSKIEGO
w  C z ę s t o c h o w ie  K o ś c iu s z k i  1 9  a  

poleca: trykotiny, jedwabie gładkie i d e 
seniowe, wszelkie towary do wypraw 
ślubnych, cze-su-cza i alpaga marynarko
wa, korty, materjały roletowe, płaszoze 1 

ręczniki k ą p i e l o w e  oraz inne sezo
nowe nowości.

Każdy się może przekonać!,■■■■— —
Przekonać się każdy może!

że  t y l k o  w

Magazynie Bławatnym p. f.
Kornhęrg j Szumacher
w  C z ę s t o c h o w ie  1 A le ja  Ns 11
w podw órzu p a :te r  v is-a-vis tr a m y

n ab y ć  m ożna w w ielkim  w y
borze po n a jta ń sz y c h  cenach

T r y k o t i n y ,  j e d w a b ie ,  w e ł n y ,  
b o s t o n y ,  z e f i r y  k o s z u l o w e ,  
p ł ó c l e n k a ,  k o ł d r y  p i k o w e  i 
b a jo w e ,  s e r w e t y ,  r ę c z n ik i

o ra z  b ia ie  p łó tn a  w szelkich  firm
po cen a ch  fa b r y cz n y c h !

D O K TO R

PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul. Panny  M arji 21 (obok te a tru  P a ry sk ieg o )

y w n e r y c z n .  i sk ó r n e  — —. Ł . — ...^  zdolna bufetawa la
P rz y jm u je  od 9, 12 1 od 4 — 7 po poł. ra s ta u ra a ji  .Bx-

P an ie  od 1 2 — 1 w południa. p r# ss“ ul, K łŁ : iu iz ’t i  róg  ii AUji.
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„Knrjar Częstochowski' 19 Lipca 1921 M 1«1.

TEATR

O pE O jY
ul. P a n n y  Marji Nt 2 7 .

Program od niedzieli dn. 16 go 
do czwartku dn. 20 Lipca b.r.

Dziś! U L UBIENICA PUBLICZNOŚCI! U R O CZA i N IEZRÓW NANA Dziś!

HENNY PORTEN
t . ZONAWystąpi w swej ostatniej kreacji P

—— Ws t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  ż y c io w y  w  6 -o iu  a k ta c h .

Osoby: Hrabia —Kasztelan zamku. —Jego żona.— Nora ich wnuczka. 
— Miody malarz. — S tary  malarz. — Antykwarjusz. —

W roli NORY: HENNY PORTEN. W  roli hrabiego: ALBERT BASSERMAN.

TEATR

PARYSKI
ul. Panny M arji  19.

Program od poniedziałku 17 
lipca i dni następnych.

Dla m łodzieży  do zw o lo n e .

N ajpotężn ie jszy  a m e ry k a ń s k i  se r jow y  obraz  w y tw ó rn i  „Universal F ilm  M anufac tu ring  Co L td" w New J o rk u

„ C z e r w o n a  R ę k a w ic z k a
5 -ta  S erja

W MOCY WROGÓW Akcja rozgrywa się w 
krajach południowo zacho

dnich Ameryki.

sensacyjnego amerykańskiego 
dramatu w 6  aktach p. t.

W roli głównej najodważniejsza artystka na świecie MAR JA WALCAMP.
A N O N S :  Wkrótce demonstrowana będzie G-ta serja „CzeriORej RąkawiczkP" (dokończenie) pt. G A R D Z I E L  Ś M I E R C I .

m „ N O W Y "
Program od niedzieli 16 do 

środy 19 lipca włącznie.

Dla dz iec i  i m łódzieży  dozw o lon e .

Ś m ie o h . Ś m ie c h . Ś m ie c h .
Znękani troskami, znudzeni życiem, zrozpaczeni przeciwnościami, mło zi i starzy — spieszcie 
wszyscy do kino-teatru „Nowego* zobaczyć czemprędzej niebywały, tryskający humorem, dow

cipem, a odtwarzający życie paskarzy tak dobrze przez wszystkich znanych i łubianych...

„SYNALEK PASKARZA Się ŻENI“
— — F a rs*  w 5  ciu ak ta c h

N«d
program s

Ach, czyje 
to dziecko?

Komedja.

—A n o  n es —
W nas tępnym  pro  
g ram ie : W span ia ły  
film  h is to ry czn y

„Król Edyp“
o p a r ty  na in trygach  
s ta ro ż y tn e j  Grecji.

STÓJ i POMYŚL!
f i r m a  „W Y G O D A "

II g a  A l w j a  JVs 3 9 .
S p r zed a je  w s z e l k i e g o  ro dza ju  obu  
w i e  n a jn o w s z y c h  fa s o n ó w  p o  c e n a c h  

nastę pują cych:  — —
Męskie lakiery od 14- 17.000 mk.

„ Brązowo od 10 — 14.500 mk.
„ Chrom. Giemz. „ 9,500 do 11.500 mk. 

Pantofle 15 proc. taniej. 
Płócienne od 3.800—7000. mk.

„ Ranne od 1800 — 4200 mk.
„ Sandały w najlepszym gatunku 

po mk. 4,200.
Damskie wyiokle: Brązowe od 11 -15000.

„ „ czarne giemzowe 10—12.000.
„ „ Białe od 7 — 8.000.

Pantofle lakiery od 10.500—14.000. 
,  „ Zamszowe „ „

„ Bązowe od 10 — 12.000.
» „ Giemzowe od 7.500—9000.

Prunelki od 4.500—7.500.
,  Białe od 2.200 do 8.000.
„ Szare płócienne od 2.200—4.500.* 

Ranne od 1600 — 4.2<Xt
„ Sandałki po mir. 4,000.

Dziecinne buciki brązowe oraz sandałki w 
najlepszym gatunku. Przyjmuje obstalunki t 
wykonywam solidnie

firm a „WYGODA”
w Częstochowie II-ga Aleja nr. 39

śe i c i a l  J .  S z t y b e l m a n .
m m m p  a a o o o

91

Ważne dla Panów!
W f i r m i e

B ła w a t ’
I A le ja  14 (dom p. Frankego)

s
rozpoczęła się wyprzedaż kortów mę- l 
skich na garnitury, spodnie i palta 

p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h .
Ś w i e ż o  n a d e s z ł y  n a  s e z o n  I s 
tni: zefiry. kretony. satyny, muśliny, 
batysty, etaminy we wszystkich ko
lorach i deseniach. Wielki wybór ,|e- 

dwabin i trykotin.

i B i i m n i i ■■■■

O g ł o s z e n i e .
Kielecka Izba Skarbowa podaje do wiadomości, że sprzedaż z publicznego głoś

nego przetargu przedmiotów urządzenia technicznego b. składów monopolu spirytusowego 
po rządzie rosyjskim (rezerwoarów, pomp, korkownic, rur, szmelcu metalowego itp.) odbę
dzie się o godzinie 10 W Urzędach skarbowych akcyz i monopolów: w Częstochowie 28 
sierpnia, w Kielcach 5<> sierpnia, w Opatowie 4 Września, w Radomiu 6 września i w Mie
chowie 11 września 1922 roku.

Życzący sobie przyjąć udział w przetargu obowiązani będą złożyć vadium w goto- 
Wiźnie, lub w 5 proc. obligacjach pożyczki państwowej, albo też w 4 proc. pożyczki premjo- 
wej, w wysokości 10 proc. od sumy szacunkowanej licytowanego przedmiotu, do rąk prze
wodniczącego Komisji licytacyjnej.

‘Osobom, które przy licytacji nie utrzymają się, vadium zostanie' natychmiast zwró
cone, natomiast nabywcy licytowanych przedmiotów obowiązani będą uiścić należność za 
takowe w ciągu 5 dni od daty przetargu, przyczem vadium będzie zaliczone na poczet tej 
należności, niewykonanie powyższeg* warunku pociągnie za sobą przepadek złożonego 
vadium.

Nabyte przedmioty winny być zabrane i wywiezione ze składów w ciągu dni 14 od 
dnia przetargu, po upływie tego terminu Władza Skarbowa za całość nabytych przedmio
tów nie odpowiada.

Do ważenia szmelcu nabywcy obowiązani będą dostarczyć odpowiednie wagi, a de
montaż nabytych przedmiotów przeprowadzić* własnym kosztem i nakładem.

Szczegółowych informacji w danej sprawie udzielają w godzinach biurowych wspo
mniane Urzędy, w których pozostają spisy przedmiotów, z oznaczeniem w nich sum szacun
kowych.

Izba S k a r b o w a  K ie leck a .
Kielce, dn. 6 lipca 1922 roku.

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

* L e k a r z y -d e n ty s tó w
A R T U R A  B R O N I A T 0 W S K I E G O  

i M A R K A  G R i l N A  S T .,„ ^ hS r,‘
(I Aleja) Nr. 8.

Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wieoz.

Czy c h c e s z  być p i ę k n ą ?
pozbyć się bez śladu piegów, opalenizny 

i zmarszczek na twarzy? 
Używaj cudownego kremu metamorfoza

„PI EGO L"
z przepisu D-ra St. Martin w Paryżu. 

Żądać w aptekach iskładach aptecznych

N ieb yw ała  o k a z ja !
Z powodu zmiany interesu

zupełna wysprzedaż
GOTOWEGO OBUWIA!!

Przyjmuje obstalunki wykonywam szyb
ko Robota solidna. Ceny niskie.

Czesław Tromczyński
Kościuszki 17, lewa oficyna parter

Lekarz-Dentysta
St. P arczyń sk i
p rz y jm u je  od io — i i od 3 — 7  wie* z 

Ul Dąbrowskiego Ać 11.

C h r z e śc ija ń sk a  F abryka  
M ydła

„DOBOSZ”
w  C z ę s to c h o w ie

ulica W a rs z a w s k a  Ni 57. 
poleca najlepsze mydto zawierające od
63°L d° 66°lo t łu s z c z u

zdrow a, ze ś w ię ty m  p o k arm em . 
Ogród iwa Nr. 28 B r o w ie z .

Z o u h i n n n  ârtę P°w°ł»nia wy- s y u i l i u n o  daną przez P. K. U.
w_Częstochowie na imlę^Wjncentego Surma.
K u i i a ł  lipowy i wszelkie zioła lecz- 
n i t l n l  nlcze kupuje i wysokie ceny 
płaci, oraz bezpłatnie przesyła broszury 1 cen 
niki Tew. Przemysłowo-Handlowe Józef Sadzl- 
kowskl, S tołka Akcyjna Lublin Krak.-Przedm. 
46, teł. 235. _____________
I f  huuHEî otTwodĴ i
I V 3.1 P U  jemy Ukierżw. Toruń L. .
Dałkowski & S-ka Król. Jadwigi róg Małych 
Garb ar. ________

z tkawiarnlą 
_  _ mam zamiar

zamienić w Niemczech pTłożoną przy rynku 
na restaurację lub cukiernię w Folsce. Zgło
szenia proszę nadsyłać do Fr. Kowalski. No- 
wemiasto Pomorze, ul. Jagiellońska 22. a

R esta u ra cją

L e k a r z -d e n t y s t a

Gustawa Bugaj er-Bem
ul. P iłsu d sk ieg o  Ni 17. 

Przyjmuje codziennie od 9-ej rano 
do 1-szej po poi. i od 3-ej do 7-ej 

wieczór.

GOSPODYNI
Osoba inteligentna poszukuje zajęcia, 
w mieście lub na wsi jako gospodyni, 
znająca się dobrze na wiejskim i miej
skim gospodarstwie. Długoletnia pra
ktyka. Posiada chlubne świadectwa. 
Oferty w Redakcji „Kurjera* pod S . K.

P oszu k u jem y rutynowanej
kasjerki z wyrobionem pismem, piszącej bie
gle na maszynie. Oferty z odpisem świadectw 
nadsyłać do Dyrekcji. Nieuwzględnione pozo
staną bez odpowiedzi. Pomorskie Stowarzyszę 
nie Rolniczo-Handlowe Sp. z ogr. odpo. To- < 
ruń ul. Prosta 18—2 0 . ___________

Sam ochód  j“S
nowy korzystnie do sprzedania. Oferty pod 
„Samochód* 80 Tow. Akc. Reklama Polska 
BydgoszczuhG dańskalJH .

2̂̂ ^frr^*r5^^KuchniaT^!meb?owa
f9 % 9 I W .U J C 5 |  nj# aaraz sprzeda biu- 

ro .Renoma* Kościuszki 11. ______
H  4  A  Ir  flk w L pusznie - K ieieckiem

sprzedam. Cena przystępna,

R ń v n n  sita, raty, siatki druciane, tka- , 
■ ne 1 kręcone na ogrodzenia do
parkanów, bufetów 1 okien wyrabia Władysław 
Sclbirowski, Rynek Wieluńkl 32, telefon 324.

Redaktor i Wydahoa: A dam  P ac io rk o w s ld , Odbiło w Drukarni „UDZIAŁOWEJ"


